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Adres redakcji i administracji: Warszawa |, ul. Walicow 3. — Telefon: 613-40.
Nr. 1-A Rok 11 (V) STYCZEN - 1929 - JANUARY an Cena n-ru 60 gr.
THE CAPITOL IN WASHINGTONTY. KAPITOL W WASZYNGTONIE.
The edificelin which Congres sltof the United Gmach, w ktérym obraduje Kongres (parlament)
States2 meets. Stanéw Zjednoczonych.

Wymowa (p.str. 3): *) kapytl, uoszyNten 1) edyfys — 2) ju:'najtyd stejts. /
a



Str. 2 ECHO OBCOJEZYCZNE - WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A) Nr. 1-A

Jedynie siata i regularna lektura ,,Echa Obcojezycznego"” prowadz, do celu;
gruntownego opanowania jez. angielskiego, francuskiego, niemieckiego.

Abonuijcie ,,Echo G bcojezyczne
na rok 1939!

CO MIESIAC TR ZY WYDANIA JEZYKOWE:
A) ANGIELSKO-POLSKIE ,THE ANGLO-POLISH ECHO”,
B) FRANCUSKO-POLSKIE ,,IIECHO FRANCO-POLONAIS”,
C) NIEMIECKO-POLSKIE ,,DEUTSCH-POLNISCHES ECHO”.

Warunki prenumeraty ,,E. O." na r. 1939:

Prenumerata kazdego z 3-ch wydan jezykowych, tacznie z przesytkg pocztowg, wynosi.
rocznie 7 zi., po6irocznie zt. 3.50, kwartalnie zt. 1.80.

{Z agranica prenumerata kazdego wydania jezykowego wynosi 8 zt rocznie).

Prenumeraty przyjmuje sie zasadmczo na petne okresy kalendarzowe, a wiec prenumeraty roczne —
na okres od I.I do 31.XIl, pétroczne: od 1.1do 30.VI i od I.VII do 31.XII, kwartalne: 1.1— 31.111,

1IV—30.VI, LLVII—30.IX i I.X—31.XIl. — Zaleca sie abonowa¢ od numeru styczniowego.
Prenumeraty, nie wymodwione co najmniej na miesigc przed uptywem terminu, wazne sg nadal. —
Znizek nie udziela sie. — Wszelkie zamdéwienia ptatne sgz gory. — Za pobraniem pocztuwym czasopisma

nie wysyta sie.
Jak optaci¢ prenumerate;

Najdogodniej optaci¢ prenumerate ,,Echa Obcojez.” za pumocag zalaczonego pocztowego przekazu
rozrachunkowego Nr. 501 (za jednym przekazem rozrach. mozna wptaci¢ w kazdym Urzedzie Poczto-
wym do 50-ciu ztotych bez jakichkolwiek optat przekazowych). Przekazy rozrachunkowe sg tez do na-
bycia w Urzedach Poczt, po 1 gr.

Muzna rowmez wptacac¢ nalezno$¢ za prenumerate i roczniki ,,Echa Obcojez.” na nasze konto w P. K. O.
Nr. 25.635 (w tym wypadku optata za przekazanie kwoty do 50-ciu zt. wynosi 10 gr.).

Uwaga! Przy wszelkich wptatach nalezy podawa¢ na odwrocie odcinka dla odbiorcy —
jezyk abonowanego wydania lub rocznika. — Prosimy pisaé bardzo wyraznie i czytelnie!

Premie dla pp. Abonentow:

Wzorem lat ubiegtych przeznaczamy dla naszych Abonentéw nastepujgce premie:

1) Kazdy Abonent, optacajagcy z gdéry prenumerate caloroczng (stycz.—grudz.) jednego wyda-
nia jezykowego ,,Echa”, t. j. 7 zi, otrzyma jeden rocznik ,,E. O.” z lat ub. :gtych (w jednym wydaniu
jezykowym, 12 n-réw, 192 str.) za doptatg 3zh (zamiast 6 zt.).

2) Abonent, optacajgcy z go6ry prenumerate catoroczng (stycz.—grudz.) dw u wydan jezyko-
wych ,Echa”, t. j. 14 zi, otrzymuje ‘'eden rocznik ,,E. O.” z lat ubiegtych (12 n-réw, 192 str.) z a
doptatg 1zt (zamiast 6 zt.).

3) Optacajacy z goO0ry prenumerate catoroczng (stycz.—grudz.) trzech wydan jezykowych
»E. O.”, t. j. 21 zi,, otrzymujg dwa roczniki z lat ul legtych (24 numery, 384 str.)) za doptatag
2 zt. (zamiast 12 zh).

SPIS rocznikéw ,,Echa Obcojez.” podany jest na str. 15 niniejszego numeru.

(TP Abonenci, ktérzy majg juz optacong czesciowo prenumerate ,,Echa Obcojez na r. 1939, moga
uzyska¢ odpowiednie roczniki-premie, mszczajagc do dn 7-go stycznia 1939 r. reszte prenumeraty za okres
do konca 1939 r. wraz Z wyzej podanymi odpowiednimi doptatami)

Adres redakcji i administracji:RECHO OBCOJEZYCZNE”, Warszawa |, ul. Waliccw 3. —
Telelon: 613-40. — Konto P. K. O. Nr. 25.635. — Pocztowe Przekazy Rozrach. Nr. 501.



Nr. 1-A

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -

THF. ANGLO-POLISH ECHO Str. 3

TR.INSKRYPCJA FONETYCZNA WYMOWY ANGIELSKIEJ:

,a" — dzwiek posredni miedzy ,a“ i ,e“ (t. zw. szerokie
,€“); np.: land (wym.: land) kraj; back (bak) z powrotem.
— krotki dzwiek ,a“ wymdwiony z biernym potozeniem
warg; np.: but (bit) ale; judge (dzidz) sedzia.

.6 — krotki dzwiek ,e“, wymoéwiony z biernym potoze-
niem warg; np.: bird (b¢:d) ptak; America (¢‘meryk¢).
»N“ jest to ,n“ tylnojezykowe (jak w stowie

np.. sing (syN) $piewa¢; young (jiN) miody.
,,D“ oznacza dzwieczne ang. ,,th* (=seplenione ,,d“); np.:
that (Dat) tamten; they (Dej) oni.
,T“ oznacza bezdzwieczne ,th“
thick (Tyk) gruby; tooth (tu:T) zab.

»bank");

(=seplen.one np.:

Lfi“ — niezgtoskotwdrczy dzwiek (zblizony do polskiego
krétkiego ,u*“ lub ,1“); np.: one (uin, brzmi jak ,tan") jeden;
wave (uejw) fala; wali (uo:l) $ciana.

Dwukropek : po samogtosce oznacza, ze jest ona b. diuga;
np.: musie (mju:zyk) muzyka; half (ha:f) potowa.

Apostrof * stoi przed mocng (akcentowang) zgtoskg (syla-
bg); np.: simplicity (sym‘plysvty) prostota; industrious
(yn dastrjés) pracowity. — O ile takiego apostrofu nie ma wecale,
akcentowang zgtoska jest pierwsza; np.: echo (ekou=‘ekou) od-
gtos; unity (junyty = ‘junyty) jedno$¢.

(Dwugloski czyli dyftongi — ,au“, ,ou“
razem t. j. jednozgtoskowo).

— wymawia sie

Dziat fonetyczny pod kierownictwem redakcyjnym S. Wyszynskiego.

TEN RULES TO BE OBSERVED
IN PRACTICAI. LIFE.*

The following rules were given by Thomasl
Jefferson2 (President of the United States, 1801—
1809), m a letter of advice3 to his namesake, Thomas
Jefferson Smith, rr 1825:

1. Never put off till tomorrow4 what you can
do today.

2. Never trouble5 others for what you can do
yourself.

3. Never spend your money6 before you have it.

4. Never buy7 what you do not want because8
it is cheap.

5. Pride costs us rnore chan hunger9, thirst40 and
cold.

6. We never repentll of havmg eaten too little.

7 Nothing is troublesome that we do willingly.

8. How much pams have those evilsJ- cost us

which never happened.
9. Take things always13 by their smootht handle.

10. When angry, count ten before you speak,
if very angry a hundred15.

Wymowa : *) ru:lz, eb'ze:wd, praktyki lajf —
1) tomés — 2) dzefesn — 3) ¢éd‘wajs — 4) te morou —
5) trabl — 6) many — 7) baj — 8) by koz — 9) haNg¢ —

TWO SEATS.*

A srout old lady always boughtltwo seats at the
theatre2, so as to be more comfortable3. On one
occasion4 the attendant asked who was gomg to useb
the second seat.

“l am going to occupy6 both seats,” said the old
lady.

“Just as you like, madam,” said the attendant,

only they happen to be on opposite sides7 of the
gangway!”

Wymowa: *) tu:si:its— 1) bo:t— 2) Tyete — 3) kamfctebl

DZIESIEC PRAWIDEL DO PRZESTRZEGANIA
W ZYCIU CODZIENNYM.

Nastepujace prawidta dat Tomasz; Tefferson (pre-
zydent Stanow Zjednocz, w latach 1801— 1809) w
hscie doradczym swemu imiennikowi Tomaszowi Jeb
fersonowi Smithowi w r. 1825:

1. Nigdy nie odktadaj na jutro tego, co mozesz
Zrobi¢ dzis.

2. Nigdy nie obcigzaj innych tym, co mozesz zro-
bi¢ sam.

3. Nigdy nie wydawaj pieniedzy, Zanim je do-
stajesz.

4. Nigdy nie kupuj niepotrzebnych rzeczy tylko
dlatego, ze sa. tanie.

5. Pycha wiecej nas kosztuje niz gtdd, pragnienie
i chidd.

6. Nigdy nie zalujemy, zeSmy za mato zjedli.

7. Nie ma nic meczacego, co sie chetnie czyni

8. llez to przykrosci sprawiajag nam te nieszcze-
Scia, ktdre sie nigdy nie zdarzyly.

9. Bierz rzeczy zawsze z ich lekkiej strony (dost.
Za gtadka raczke).

10. Gdys zty, licz do dziesieciu, mm sie odezwiesz,
— jeslis bardzo zty — do stu.

10) Te:st — 11) rypent — 12) i:wlz — 13) o:luez — 14) smu:D
15) handred.

DWA MIEJSCA.

Pewna tega starsza pani zawsze nabywata dwa
miejsca w teatrze, tak zeby jej byto wygodniej. Pew-
nego razu wozny spytat, kto bedzie korzystat z drugie-
go miejsca.

»Ja bede zajmowala oba miejsca”, rzekta starsza
pani.

»Jak pani sobie zyczy, prosze pani”, powiedziat
wozny, ,tylko ze one przypadkowo sg po obu (prze-
ciwlegtych) stronach przejscia ”

4) ckejzn — 5) ju:z — 6) okjupaj — 7) opczyt sajdz



Str. 4 ECHO OBCOJEZYCZNE -

The Anglo-Saxons*

Between 449 and 580, England from the Isle of
W ightlto the River T yne2 gradually became3 a cham
of Germanie colomes4. Little by little the English
occupied5 the fertile basins3 of the Thames7, Severn,
Humber8 and Forth. The old Celtic inhabitants9,
whom the English imyders called Welsh (i. e.Ln
foreigners4l), were treated12 without mercy. Many
were hilled in battle, others fled to the hills, others
were made slaves of.

Only in the wilds and fastnesses13 of Cornwall4
and 'in the Welsh and Scotch highlandsl5 did the
Celtic tonguel6 survivel?. The modern Welsh, the
Irish18, and the Highland Scotch still speak the Celtic
language19.

The Saxon victors, wonderful®’ to relate, have
nothing to say about the great deeds rhat were done
in these wars2l. Among the defeated2 Celts, on the
other hand, stories came in future33 times to be told
(of the valiant24 deeds and heroism25 of their King
Arthur26, how he was mortally woundedZ™ and
transported to the fairyland of Avalon2s to be
healed29 of his wounds, and how he would one day
return to save his people30.

These Celric stories of King Arthur were long,
long afterwards;. revived8l by a Latin Chronicler32
named Geoffrey of Monmoutha| (1136), and form
the basis34 of the Arthurian Legend$3® which play
such an important part in English Lterature$jM

It is iraportant to remember that the Anglo-
Saxon conguest37 did not take place at one time.or
under one lelder38. The old English historian Beda
telis us that dTferent tribes39 came over at intervals4°,
one after another, and that each tiibe established4l
a different dominion42' of its own. The Jutes
colonized43 Kent; the Saxons, in different tribes,
occupied the basm of the Thames; the Angles44
settlcd m the Northern and Eastern Counties45.

Each of the smali States so formed mamtamed4*
a sturdy spirit of independence47 against the others*
Thisjfi had a marked influence48 on the history,
language and development49 of these colonies, for it
long prevented the subordination'0 of any one state
or dialect5l to the others.

It must not be thought52, therefore, that Angloz
Saxon was!| one uniflifny33 language Tspoken
throughout5¥;the whole county. In the 8-th centuryA

Wymowa: 41 ‘aNglou‘saksnz— -«

1) ajl ew uajt — 2) rywe tajn — 3) gradjuely by‘kejm
4) dze:'manyk kolényz ijiokjupajd — 6) fe:tajl bejsnz —
7) temz — hambe — 9) keltyk yn‘habyfents - 10) i. c. (lac.:
id est) = that is — 11) forynéz — 12) tri:tyd —

13) uajldz en faisniysyz — 14) ko:nuel — 15) hajlendz
15) taN — 17) se\vajw — 18) ajerysz — 19) laNguydz —

20) uandeful — 21) uo:z — 22) dy‘fi:tyd — 23) fju:cze —

24) waljent — 25) hcrouyzm - 26) a:Te — 27) mo:tely uumdyd

WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

Nr. 1-A

Anglosasi

Miedzy r. 449 a 580 Anglia od wyspy Wight ag
do rzeki Tyne stopniowo stawata sie pasmem kolonu
germanskich. Po trochu Anglicy zajmowali urodzaj
ne kotliny Tamizy, rz. Severn, Humber i Forth.
Z dawnymi celtycldmi mieszkancami, ktdrych angieb
scy najezdzcy nazywali Walijczykami (tj. cudzoziem-
cami), obchodzono-sie bez litosci. Wielu pozabijano
w bitwach, inni pouciekali w gory, innych znowu
uczyniono niewolnikami.

Jedynie w pustkowiach i warowniach Kornwaln
oraz w goOrzystych okolicach Walii i Szkocji zacho-
wat sie jezyk celtycki. Wspotczesni Walijczycy, Ir
landczycy i Szkoci-go6rale wcigz jeszcze méwia po cel-
tycku.

Sascy zwyciezcy, co wydaje sie dziwne, me majg
nic do powiedzenia o wielkich czynach dokonanych
'w tych wojnach. Z drugiej za$ strony, wsrod pokona)
nych Celtéw zaczeto w pdzniejszych czasach opowia-
da¢ historie o,'owych odwaznych czynach i bohater
stwie krola ich Artura, iak zostal $miertelnie ranny
i przeniesiony do Avalonu, krainy cudéw, dla wyle-
czenia z ran, i jak pewnego dnia powrdci, by zbawic
swo lud.

Te opowiesci celtyckie o krélu Arturze zostaty
0 wiele, wiel™po6zniej wskrzeszone przez tacinskiego
kronikarza, zwaneg6fiGeoffrey z Monmouth (1136),
1 stanowig podstawe legend arturowskich, ktore od
grywajptak donidstg role w literaturze angielskiej.

Rzeczg wazng jest pamieta¢, ie podboj anglosaski
nie nastapit od razu ani pod jednym wodzem Staro-
angielski dziejopis,' Beda opowiada nam, ze rozne
szczepy przybywaty kolejno,, jeden po drugim, i ze
kazdy szczep zaktadat odmienne wiasne panstwo. Ju-
towie' skolonizowali Kent; Sasi, w réznych plemio-
nach, zajeli kotling Tamizy, Anglowie osiedlili sie w
pétnocnych i wschodnich hrabstwach.

Kazde z panstewek tak utworzonych podtrzymy-
walg-,silnego ducha niezaleznosci od pozostatych. Mia-
to to wielki wptyw na dzieje, jezyk i rozwdj tych ko-
lonii, gdyz przez dtuzszy czas’umemozhwiato podpo-
rzagdkowanie ktoregokolwiek panstwa lub narzecza
innemu.

Nie nalezy przeto sadzie, ze anglosaski byt jednoli-
tym jezykiem, ktorym méwiondswszedzie w catej pro-

awelon m 29)-hi:ld — 30) pi:pl
31) ry wajwd — 32) latyn kronykle - 33) dzefry ef monmeT
34) beJsA — 35) a:'Tjueryen ledzendz — 36) lyterycze —

37) koNkuest 38) li:de 39) dyfrent trajbz
40) yntewlz - 41)(ys tablyszt — 42) demynjen — 43) dzu:ts
kolenajzd 44) aNglz - 45) no:Den ¢nd i:sten kauntyz —

46) mtn njnd — 47) yndy'pendens — 48) ma:kt ynfluens
49) dy\vclepment — 50) sebo :dy‘ncjszn 51) daielekt —

52) To:t (to think) — 53) ju:nyfo:ro 54) Tru' ut



Nr. 1-A

there were no less than four leading dialects, known
as Northumbrianjj, Mercian57, West Saxon and
Kentish. 1Jnder the Wessex Kmg Alfred, West Saxon
gained official and literary pre-en-mience38, and the
W est Saxon capital, Winchester'|!) became for a time
the intellectual centre® of England.

But after the conquest of the country0l by the
Normans, London gradually took the lead in
everything, and when the English language revived
m the 14th century, the great writers62, especially
Chaucer03, used04 the London dialect. Ever oince
that time London EngLsh has been the standard0” for
the English used in literature, or, as we say, London
English has been King’s English or Standard English.

55) Senczury 56) no:‘Tambryen — 5CtRme:szyen — 58) e‘fyszl

tnd lyterery pry‘emynens —  59) kapytl, uynczyste —
60) ynty‘lektjufl sente —

A MYSTER [OUS PEOPLE*.

The Watussi tribe of Ruanda, a remote tenitoryl

of Central Africa2 under Belgian control3, are
believed4 to be descended5 from the ancient
EgyptiansO.

Accordmg to the photographs7taken on a recent
expeditions, these people are of lighter colouringl
than the surrounding tribes, of tali staturel0, noble
bearhgll and high ntclligencel2.

They bear a stnking resemblanceld to the
Pharaosl4 and observeld many ceremoniesl6 and
customs17 which suggestl8 their afittniahitofl of
oiigm with the ancient Egyptians.

Their ruler20, King Rudahigwa, reigns2l ovei
nearly two milliun subjects22 and is surrounded by
a court™ which conserves24 much of the splendour2m
of the past.

Wymowa: *) mys‘tyeryes pi:pl -- 1) ry'mout terytery —

2) scntrel afryke 3) bcldzen ken‘troul — 4) by‘li:wd
5) dy‘sendyd — 6) ejnszent y‘dzypszenz — Sk foutegra :£s —
8) ri:snt ckspy‘dyszn 9) lajte kaleryN 10) staczf —

“1 have only one piecelot sugar2 in my coffee3.”
"How do you know4V'
"I can see it.”

Wymowa: 1) pi:cs — 2) szugE — 3) kofy — 4) nou.

ECHC OBCOJEZYCZNE (A) -

THE ANGLO-POLISH ECHO

wincji. W VIII wieku byty az 4 gtéwne narzecza,
znane jako northumbryjskie, mercjanskie, zachodnio-
saskie i kentyjskie. Za krola Wessexu Alfreda jezyk
zach.-saski uzyskat przewage jako urzedowy i literac-
ki, a stolica zach.-saska Winchester stata sie na pewien
czas os$rodkiem duchowym Anglii.

Lecz po podboju kraju przez Norman6w (1066),
Londyn stopniowo objat kierownictwo we wszystkim,
a gdy jezyk angielski odzyt w XIV wieku, wielcy
pisarze, zwtaszcza Chaucer, uzywali narzecza londyn-
skiego. Od tego czasu londynska angielszczyzna jest
wzorem dla angielszczyzny uzywanej w literaturze,
albo — jak sie mowi — londyniska angielszczyzna jest
krélewska czyli wzorowa.

61) kantry — 62) grejt rajtez — 63) ys-peszly czo:se —
64) ju:zd — 65) stiind¢d.

ZAGADKOWY LUD.

Szczep Watussi z Ruandy, odlegtego terytorium
w Srodkowej Afryce pod witadzg belgijska, pochodzi,
jak sie przypuszcza, od starozytnych Egipcjan.

Wedtug fotografii dokonanych podczas niedaw-
nej ekspedycji, ludz’e ci majg jasniejszy kolor skory,
sg wysokiego wzrostu, o. szlachetnej postawie i wiel-
kiej inteligencji.

Wykazujg uderzajgce podobienstwu do faraondéw
i przestrzegajg wielu ceremonii i zwyczajow, ktore
nasuwajg mysl o ich wspélnym pochodzeniu ze sta-
rozytnymi Egipcjanami.

Ich wiadca, krol Rudahigwa, panuje nad blisko
dwoma milionami poddanych i otoczony jest dworem,
zachowujacym wiele splendoru przesztosci.

*

11) bc:eryN — 12) haj yn‘telydzens — 13) ry‘zemblens
14) fe:erouz — 15) eb‘ze:w — 16) serymenyz — 17) klistemz —
18) sedzest — 19) kemju:nyty — 20) rude — 21) rejnz —

22) sabdzykts — 23) kod— 24) ken‘se:\vz — 25) splcnde.

»,Mam tylko jeden kawatek cukru w kawie.
»okad pan wie?
~Widze go."



Str. 6 ECHO OBCOJEZYCZNE -

Dialogues from Daily Life :
MR. (MISTER) BROWN'’S ILLNESS'*.

Scenel: The Browns’ bedroom.

It is 9 a. m.2 MrsiC (Mistress) Brown
dressing-gown. Mr Brown is still in bed.

Mrs. B.: Charles, | forbid4 you to get up. You
have had a sleepless night, and I’'ve heard5 you
coughingO all night.

Mr. B.: | admit that | dnn’t feel quite7 the thing.
But it’s noching at all. Don’t worry8, darhng.

Mrs. B.: Do you feel like eating9 anything?

Mr. B.: Oh, no! But Tm fearfuily thirsty10.

Mrs. B.: Poor old thing! Tm going to make you
a niee cupll of very hot mnk. After that you’ll go to
sleep until the doctor cornes.

Mr. B.: No! | forbid you to send for the doctor.
I tell you agam that it’s nothing seriousl12.

Mrs. B.: Don’t get excitedi3. He's coming at ten
0 cluck. I phonedl!, him when | went to have my
bach15.

is in her

The Doctor’s V>sit.

Scene: The Browns’ bedroom.

Mr. Brown is still in bed. Mrs, Brown, who is
now dressed, comes in15 followed by the doctor.

Mrs. B.: Here, dear, is Dr. Smith, who will curel7
you very guickly, | hope.

Mr. B. (in a very noarse voicel8) : | assure4jJ«you,
doctor, that iit's only a tnfling20 cold.

Doctor: We’ll see about that. Put out your
tongue?l, please. H m! H’m! It’s not too goud. Here,
put that m your mouthfd, and, whatever you do,
don t swallow23 it.

(He puts a clinical thermometer24 in his mouth
which he extracts2s from it after a short interval20.
He looks at it.)

Ahem! Now open your pyjama coat27. (He
produces28 his stethoscope29 and sounds hmi) Good!
now your back.

Mrs. B.: Weil, doctor?
him? It] not serious, is it?

Doctor (to Mr. Brown): You try to go to sleep.
1 will prescribe3l a sedative3l for you. — Will you

W hat do you think of

kmdly follow me into the drawing-room32, madam,
where | will write a prescription33 for your
husband34?

The Doctor’s Visit. (Continued35) .
Scene: The Brown.-,” drawing-room.

Mrs. Brown, who is very anxious3fi, is waiting to
hear Dr. 8mith’s diagnosis37." '
Mrs. B.: Weil, doctor?

Wymowa : *) dajelogz dejly lajf — **) ylnys — 1) si:n
2) ‘ej‘em (ante meridiem) — 3) mysyz — 4) fcbyd — 5) he:d —
6) kofyN — 7) kuajt — 8) uary — 9) i:tyN — 10) fycfuly
Te:stv 11) najSkap — 12) syeryes—13) yk‘sajtyd—14) found
15) ba:T — 16) kamz yn — 17) kjue — 18) ho:s wojs —

WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

Nr. 1A

Rozmowy z “ycia codziennego:
CHOROBA PANA BROWNA.

Scena: Sypialnia Browndw.

Godzina 9 rano. Pani Brown w szlafroku. Pan
Brown jest jeszcze w tdzku.

Pani B.: Karolu, zabraniam ci wsta¢. Spedzites$
bezsenna noc, i styszatam, jak kaszlate$ catg noc.

Pan B,;: Przyznaje, ze nie czuje sie zupeinie do-
brze. Ale to nic nie jest. Nie martw sig, kochanie.

Pani b.: Czy masz chec co$ zjes¢?

Pan B.: O, nie! Ale jestem okropnie spragniony.

Pani B.: Biedaczysko! Zaraz ci przyrzadze smaczng
filizanke bardzo gorgcego mleka. Po tym bedziesz
spat, az doktor przyjdzie.

Pan B.: Nie! Zabraniam ci posyta¢ po doktora.
Powtarzam ci, ze to nic powaznego.

Pani B.: Nie denerwuj sie. On przyjdzie o godz.
10-¢j. Telefonuwalam do niego, gdy posztam sie wy-
kapac.

Wizyta lekarza.
Scena : Sypialnia Browndw.

Pan Brown wcigz jeszcze w tdzku. Pam Brown,
obecnie ubrana, wchodzi, a za nig doktor.

Pani B.: Oto, moj drogi, pan doktor Smith, ktéry
cie bardzo szybko wyleczy, spodziewam sie.

Pan B. (bardzo zachrypnietym gtosem): Zapew-
niam pana, p. doktorze, ze to tylko lekkie przeziebie-
nie.

Doktor: Zobaczymy, co to jest. Prosze pokazac
jezyk. Hm! Hm! Nie jest zbyt dobry. W16z pan to
do ust, i w kazdym razie niech pan tego nie potknie.

(Wktada mu do ust termometr lekarski i wyjmu-
je go po krotkiej przerwie. Spoglada nan)

Ehm! Teraz prosze odpig€ bluze pizamy. (Wycia-
ga swdj stetoskop i opukuje chorego). Dobrze! Teraz
plecy.

Pani B.: A wiec, p. doktorze? Co pan o nim s3-
dzi? To nic powaznego, nieprawda?

Doktor (do pana Browna): Niech pan sie stara
zasng€. Zapisze panu S$rodek uspokajajgcy. — Czy
zechce pani taskawie pdjs¢ ze mng do salonu, gdzie
zapisze recepte dla meza?

W i/yta lekarza. (Cigg dalszy).
Scena: Salon Brownow.

Pani Brown, ktéra jest bardzo niespokojna, czeka
na diagnoze (rozpoznanie) D-ra Smitha.
Pani B.: A wiec, panie doktorze?

19) eszue — 20) trajflyN — 21) taN — 22) mauT — 23) suolou
24) klynykl Tt‘momyte — 25) yks‘trakts — 26) yntewl —
27) pé¢‘dza:mez kout — 28) prtdjuisyz — 29) steléskoup —
30) prys‘krajb — 31) sedetyw—32) dro.yNrum—33) prys‘krypszn
34) hazb$nd — 35) kéntynju d—36) aNkszes—37) dai¢‘gnousys
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Doctor: Weil, madam. 1 worét (will not)
conceal3”from you the fact that your husband has
caught39 a severe40 chili. He has a high temperature4l
and his nght lung42 is slightly affected13. But we
must not exaggerate44 matters. First of all you must
keep him in bed and nurse45 him well. As to diet40,
no solid food for a few days; milk, eggs 'beaten up47,
and good broth4S. 1 will make you out a prescription
to send to che chemist’s49. Then, this evening, rub%0
his back and chest with camphorated oil51.

Mrs. B.: Is that all, doctor®

Doctor: Yes. But Fil come agam this evening at
about five o’clock.

Mrs. B.: Ever so many thanks, doctor. Good-bye.

At the GKemist’s.

Mrs. B.: Good morning. Here is a prescription
from Dr. Smith. Will you make it up as soon as
possible? It’s very urgent52.

Chermst: Certamly53, madam. Is Mr. Brown sick?

Mrs. B.: Yes, he isvery ill. He’s ¢hreatened
wich pneumoniabbs.

Cbemist: Let’s (let us) hope he’ll get better very
guickly. Isn’t there anythmg else you wants0 today?

Mrs. B.. Ah! Yes, | had forgotten. Send me a
packet of absorbent cotton-wool57, a smali guantity58.
of camphorated oil, and three bottles of Vichy water.

Chennst: You will have them shortly, madam.
I will put all that down to your account59. Good day.
madam.

Mrs. B.: I"'m sorry. | have forgotten to order a
tooth-brush00 and a naihbrush.

38) ktn‘si:l — 39) ko:t (to catch) 40) sywye-— 41) haj
temprycze — 42) rajt laN — 43) slajtly ¢'fektyd —
44) ygzadzerejt — 45) ne:s — 46) dajet — 47) bi:tn ap —

48) broT — 49) kcmists — 50) rab — 51) kamferejtyd ojl —

A PROFITABLE THING*.

Inguisitwel Lady:
chmg to keep a cow?”

Jenkins: “Gh, yes; my cow gives about
quarts2 a day.”

Lady: “And how much of that do you sell?”

Jenkms: “About twelve guarts.”

“Do you find it a profitable

eight

Wymowa: M prolytzbl TyN 1) ynkuyzytyw

FORESEEN™*.

Hostess1l: ‘Miss Joplin is going &>sing us a comic
song.”
Guest2: “1thought3when | upset4 that salt at the

dinner table that something dreadfuF was going to
happen.”

THE ANGLO-POLISH ECHO Str. 7

Doktor: A wiec, prosie pani, nie bede przed pa'
nig ukrywat faktu, ze pani maz silnie sie przeziebit. Ma
wysoka temperature i prawe ptuco lekko zajete. Ale
nie powinnismy tych rzeczy przejaskrawia¢. Przede
wszystkim trzeba go trzyma¢ w t6zku i dobrze pie-
legnowaé. Co do diety, zadnego pozywienia statego
przez kilka dni, tylko mleko, jajka w szklance (umre)
i dobry rosét. Napisze pani recepte, ktoig posSle paru
do apteki. Nastepnie, dzi§ wieczér, niech pani mu
natrze plecy i klatke piersiowg olejkiem kamforowym.

Pani B.: Czy to wszystko, panie doktorze?

Doktor: Tak, ale przyjde jeszcze raz dzis wie-
czor okoto Lej.

Pani B.: Stokrotnie dziekuje panu doktorow.. Do
widzenia.

W aptece.

Pani B.: Dzien dobry. Oto recepta D-ra Smitha.
Czy zechce pan ig przygotowaé¢ jak najpredzej? To
bardzo pilne.

Aptekarz: Alez oczywiscie, prosze pani. Czy pan
Brown jest chory?

Pani B.: Tak, jest bardzo chory. Grozi mu zapa-
lenie ptuc

Aptekarz: Miejmy nadzieje, ze juz wkrdtce be-
dzie mu lepiej. Czy nic wiecej pani sobie dzi$ nie zy-
czy?

Pani B.: Ach, tak! Zapuinmatam. Niech pan mi
przy$le paczke waty higroskopijnej, niewielka ilos¢
olejku kamforowego i trzy butelki wody Vichy.

Aptekarz: Bedzie pani je wkrétce miata. Zapisze
pani to wszystko na rachunek. Do widzenia pani.

Pani B.: Przepraszam, zapomniatam zamowic
szczoteczke do zebOw i szczoteczke do paznokci.

52) e:dzent — 53) seitnly — 54) Tretnd — 55) njumounje —
56) uont — 57) eb‘so:bent ‘kotn‘uul — 58) kuontyfy —
59) £‘kaunt — 60) tu:Tbrasz.

e

ZYSKOWNA RZECZ.

Ciekawa jejmos¢: ,,Czy uwaza pan, ze to zyskow-
na rzecz — trzymac¢ krowe?”

Jenkins: ,,0, tak. Moja krowa daje okoto oSmiu
litrow dziennie.”

Pani: ,,A ile z tego pan sprzedaje?”

Jenkins: ,,Okoto dwunastu litrow.”

2) ebaut ejt kuo:ts.

PRZEWIDZIAL.

Gospodyni: ,,Panna Joplin zaspiewa nam komicz-
ng piosenke.”

Gos¢: ,,0d razu pomyslatem, gdym przewrécit te
sOl przy obiedzie, ze stanie_sie co$ strasznego.”

Wymowa « *) fo:'sitn — 1) houstys — 2) gest — 3) To:t — 4) ap‘set — 5) diediul
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The Miracle ot the 17 Camels*

When Ali Mahometl carne to the end of his
earthiy sojourn2 and surrenderea himself to the soft
arms of heavenly houris3, the sorrow of his three
sons was great indeed. Rut after all a dead4 man is a
dead man, and no amount of tears5 will bring him
bach again. But live( camels are live camels — beasts
as beautiful8 and noble as they are valuable9. So,
while Ali Mahomet’s sons lamented10 his dearh, they
were nevertheless anxious” to enter into the
possession12 of his camels.

A herd of seventeen camels had Ali Mahomet
left to his three sons, and in his wili he directed them
to dn/idek3 the herd as follows: the eldest son was to
reccivel4 half of the whole herd; the second15 son,
one-third of the herd; and the third son, one-ninth
of the herd.

The rhree young Arabs17 led the herd of camels
into the courtyard’8 and began19 to count. Here they
were, the seventeen camels.

"Now then,” the eldest brother said, “how many
camels does each20 of us get?”

They began to calculate2l and after a while they
exchanged?? agonized glances23. hhe eldest brocher
looked at the other two and said: "lJnless I’'ve gone
plumb crazy24, one-half of seventeen makes eightJ;j
and a half. We can’t cut26 a camel in half ”

“That’s nothing,” said the seeond brother. "For
[6ne-third of seventeen makes five and two-rhirds, and
it’s even2/7 more difficult28 to divide a camel into
thirds than into halves.

And the third brother said something that
couldn’t even be printed, for one-ninth of seventeen
made just29 a mess.

“Oh, well ’the eldest brother said, ‘ half a camel
would be no good to anybody. Now my share3" is
eight and a hall camels. Suppose?lyou let me have
the other half; that is, nine camelsi 7'hat’ll be only
fair. Then you can divide the rest between3 you
two.’

“Fair? You cali that fam the other two brothers
protested. “Certainly” half of a camel would be of
no use34 to anybody, but you are getting the biggest3s
share. So take your eight camels and leave3fi the half
to us.”

“Why should 1?7 All 1want is to obey our
beloved37 father, and he left me one-half of the whole
herd,” the eldest brother objected38.

The argument39 grew hotter and hotter, and
almost40 ended in a list fight4l. But the eldest brother,

Wymowa: jA) myrekl, ‘sewn‘ti:n kamlz

1) aly mehumyt -2) e:Tly's'bdze:n - 3) hewnly hueryz —
4) ded — 5) tycz — 6) lajw — 7) bnAsts-; — 8) bju:teful —
9) waljuebl — 10) lementyd — 11) aNkszes - 12) pe'zeszn

13) dy wajd — 14) ry'si:w - 15) seknd - 16) uan najnT —
17) arzbz — 18) 'ko:tja:d — 19) bv'‘gan —  20) iicz —

Cudowna opowiesc¢
o siedemnastu wielbtadach

Gdy Ali Mahomet doszedt do kresu swojej ziem-
skiej wedrowki (dost. pobytu) i oddat sie w stodkie
ramiona niebianskich hurysek, zal jego trzech synéw
byt rzeczywiscie wielki. Ale ostatecznie nieboszczyk
jest nieboszczykiem i zadne potoki (ilosci) tez nie
sprowadza go z powrotem. Ale zywe wielbtady to sa
Zywe wielbtagdy — zwierzeta rownie piekne i sztachet-
ne jak cenne. To tez, optakujac Smieré Ali Mahometa,
synowie jego pragneli jednakowoz wej$¢ w posiadanie
jego wielbtagdow.

Stado ztozone z 17 wielbtgdéw pozostawit Ali
Mahomet swoim trzem synom i w swoim testamencie
polecit im podzieli¢ to stado jak nastepuje: najstarszy
syn miat otrzymaé potowe catego stada, drugi syn —
jedng trzecig stada, a trzeci syn — 1/9 stada.

Trzej miodzi Arabowie poprowadzili owo stado
wielbtgdéw na podworze i zaczeli liczyé. Oto jest
siedemnascie wielbtgdoéw

»A wiec”, rzekl najstarszy brat, ,ile wielbtgdéw
kazdy z nas dostaje?”

Zaczeli oblicza¢ i po chwili wymienili trwozne
spojrzenia. INajstarszy brat spojrzat na pozostatych
dwach i rzekt: ,,O ile me jestem skoAczonym waria-
tern, to potowa 17-tu wynosi osiem i pot. Nie moze'
my przecig¢ wielbtgda na pot.”

,» 10 jeszcze nic”, powiedziat drugi brat, ,,bo jed-
na trzecia 17'tu wynosi pie¢ i dwie trzecie, a jeszcze
trudniej podzieli¢ wielbtgda na trzecie czesci niz na
potéwki.”

A trzeci brat powiedziat co$ takiego, czego nie
mozna nawet wydrukowac, bo jedna dziewigta 17'tu
to byt wprost jakis melanz.

»No, dobrze”, rzekt najstarszy brat, ,,pot wielblg-
da me przydatoby sie nikomu. Otz moj udziat wy-
nosi osiem i p6t wielbtgda. Przypusémy, ze dacie iru
druga potowe; jest to 9 wielbtgddéw. Bedzie to jedynie
rzetelnie. Nastepnie bedziecie mogli podzieli¢ reszte
miedzy sobg w dwdjke.”

»Rzetelnie? Ty nazywasz to rzetelnie?” zaprote-
stowali pozostali dwaj bracia. ,,Pewnie, ze pot wiel-
btagda nikomu by sie nie przydato, ale ty dostajesz naj-
wiekszg czes¢. Wiec wez sobie osiem wielbtgdéw i zo-
staw te potowe nam.”

»Dlaczego miatbym to zrobi¢? Chciatbym jedynie
ustucha¢ naszego ukochanego ojca, a on pozostawit
mi potowe catego stada’ zaoponowat najstarszy brat.

Spér stawatl sie coraz goretszy i o mato nie za-
konczyt sie walkg na piesci. Lecz najstarszy brat.

21) kalkjulcjt — 22)rjyks‘czejndz — 23) agc¢najzd glainsyz
24) plam krejzy — 25) ejt — 26) kat —
27) i:'wn — 28) dyfykélt < 29) dzast 30) sze:e

31) se pouz — 32) by‘tui:n — 33) se:tnly — 34) ju:s — 35) bygyst
36) li-w — 37) by‘lawd — 38) eb‘dzektyd —
>9) a:gjument — 40) o:lmoust — 41) lajt — 42) m£indlul —
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mindfub2 of his responsibility43 as the new head of
the famiiy14, stopped his brothers.

‘It doArc¢t Sehoveds us to quarrel4(i, brothers,”
he admonished47 sternly. “Let’s go to Mullah
Ibrahim48. He is a holy man belot d of Allah49. LeFs
tell him our problem and abjoe$tj by his decioion1l.”

The hnbthers zagreed instandy"2e: For Mullah
Ibrahim was* a just and holy man indeed, and
rumours53 had it that he possessed"4 the gift of

clairvoyance’, and had performed seyeraF’4 miracles
in his life. To the Mullah they went and told him
their trouble.

The Mullah remained for a while in silent
contemplation5T. Finallyns he smiled and, stroking his
beard9 said:

“Children, far be it frorn me to criticize9 your
late sire9, but the fact is that it is impossible6" to
divide a herd of seventeen camels? mto two equal(!
parts. | am a poor man and | have only one camel, but
Fil give my only camel to you, and with eighteen
camels you will have no difficulty followmg vyour
lathers instructions14

At first the young men protested,
Mullah insisted that they take hi:: camel.

“W hat’s a camel?” hesaid. “Of course rhac
camel was of great use to me, but my camel could
render me no greater-sercice than to restore pegee(r
among my neighbours09. So take my camel,-and don’t
worry<7 about me. Allah is just, and in due(sS time
He will give me back my camel, ii such® be His
will.

Somewhat ashamed'0 and pifgfoundly grateful" *,
the three young Arabs took the Mullah’s camel and
went hume with it. And now they had no difficulty
dividing the herd of eighteen camels according12 to
cheir fathers will.

The eldest brother took half, that is, nine camels.
The second brother, who was to get a third of the
herd, took six camels. And the youngest73 took the
ninth part, or two camels.

The brothers were oveijoyed74, but ashanred as
they were of hacing accepted”” the gift of a poor
man, each took his camels and led them to his own
shed io silence.

Suddenly79 the eldest brother stopped and
exclaimed77: “Fil be jiggered7S!” (Or whatever might
be its equivalent? in ArabicJ0.)

The other brothers turned their heads at that
exclamation8l and saw to theii utter bewilderment8-
Mullah Ibrahim’s camel standing in the nriddle of the
courtyard.

but the old

43) rysponse bylyty — 44) famyly — 45) by'hou\v — 46) kuorel—
47) ed‘mony_|zt — 4S) mate ybrehi:m — 49) ale — 50) e‘bajd —

51) dy‘syzn —

52) egri:u ynstently 53) ru-mez — 54) pezest —
55) kle:z\vojens — 56) sewrél — 57) sajlent kontem ptejszn —
58) fajneiy — 59) byzd —  60) krytysajz — 61) sajt —
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pomny swojej odpowiedzialnosci jako nowa gtowa ro-
dzmy, zatrzymat swoich braci.

»Nie wypada nam sie ktoéci¢, bracia”, upominat
surowo. ,,Chodzmy do muhly IbrahAna. To Swiety
cztowiek, umitowany przez Allacha. Opowiedzmy mu
nasze zagadnienie i pozostanmy przy jego decyzji.

Bracia przystali natychmiaK|. Albowiem muHa
Ibrahim byt istotnie sprawiedliwym i Swietym czto-
wiekiem, a wedtug pogtosek posiadat dar jasnowidze-
nia i dokonat w zyciii szeregu cudéw D6 tego muhy
poszli i opowiedzieli mu o swoim kiopocie.

MuHa trwat przez chwile w milczgcej kontempla-
cji. Wreszcie uSmiechnat sie i, gtadzac -sobie brode,
rzekt:

»,Dzieci, daleki jestem od krytykowania waszego
zmartego rodzica, ale faktem jest, ze nie sposéb po-
dzieli¢ stada 17 wielbtgdow na dwie czesci. Jestem
biednym cztowiekiem i mam tylko jednego wielbtada,
ale dam wam swego jedynego wielbtgda, a przy 18
wielbtagdach nie bedziecie mieli trudno$ci w stosowa-
niu sie do polecen swego-ojca.”

2 poczatku miodziency sprzeciwit, sig, ale stary
muha nalegat, by wzieli jego wielbtada.

,C0z to jest wielbtagd?” rzekt. ,Oczywiscie ten
wielbtgd przynosit mi wielki pozytek, ale moj wiel-
btad nie madgiby mi wyswiadczy¢ wiekszej przystugi
niz przywroci¢ pokoj wsréd moich sgsiadéw Wiec
wezcie mego wielbtgda i nie troszczcie ljfeie < mnie
Allach jest sprawiedliwy i we witasciwym czasie odda
mi wielbtada, jesli taka bedzie Jego wola.”

Nieco zawstydzen, i z gleboka wdziecznoscig
trzej miodzi Arabowie wzieli wielbtgda mutty i udali
sie z nim do dernu. | teraz nie mieli trudnosci w po-
dziale stada- 18 wielbtgdéw stosownie do testamentu
swego ojca.

Najstarszy brat wzigt potowe, tj. 9 wielblgdow.
Drugi brat, ktory miat otrzymac¢ 1/3 stada, wzigt 6
wielbtgdéw. A najmtodszy brat wzigt dziewigtg czesc,
czyli dwa wielbtady.

Bracia twli niezwykle uradowani, lecz jako ze by-
li zawstydzeni, iz przyjeli dar biedaka, kazdy wziagt
swoje wielbtagdy i poprowadzit je do swego "eszatasu
w milczeniu.

Nagle najstarszy brat zatrzymat sie i zawotat:
»Niech mnie diabli wezma!” (Lub co$ takiego, co mo-
ze uchodzi¢ za odpowiednik tego po arabsku).

Pozostah bracia obrdcili gtowy na ten okrzyk i
ku swemu najwyzszemu zdumieniu ujrzeli wielbtgda
mutty Ibrahmia stojgcego posrodku podwérza.

62) ym‘posebl — 63) i:kuel — 64) yn‘straksznz —

65) rys'to: pi:s — ,56) nejbez ¢ 67) uary — 6S) dju: —
69) sacz — 70) samuot eszejmd — 71) grejtful — 72) ekoidylSg
73) jaNgyst — 74) ouwe'dzoid - 75) ekseptyd —

76) sadnh — 77) yksklejmd — 78) dzyged—79) y'kuywclem
80) arcbyk — 81) eksklé¢‘myjszn — 82) até by‘uyidZzment —
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“Who forgot83 to take a camel?” asked the eldest
brother.

“l tiave my two,” said the youngest.

“l have my six,” said the second brother.

“And | have my pSne,” said the eldest brother.
“So each of us has his camels; and yet, here is Mullah
Ibrahim’s camel left over.”

The brothers began to céunt. They counted and
counted: they read their father’s will over and over
again. The herd was to be divided into one-half, one-
third and one-ninth. One-half of cighteen was nine;
one-tinrd of eighteen was six; one-runth of eighteen
was two. There could be no doubt84 that each had
received his rightful8 share, and yet here was the
Mullahls camel left to himself. Clearly80 a miracle
had happened!

The brothers hurried87 to the Mullah with his
camel. The Mullah did not seem ii-stonished8 to see
them. He only snuled, stroked his beard, and asked:

“Weil, my children89, did you divide your herd
to the satisfactiun9 of each of you?”

“We did,” said the biothers. "And a miracle has
happened. Each of us got his rightful part of the herd,
hut your camel, o Ibrahim, was left over.”

“Let’s (let us) render praise to Allah, my
children,” said Mullah Ibrahim. ”And let this be a
lesson9l to you | gave you my last camel in order to
restore peace amoag you. But | also told you that
Allah is just and that He would give me back my
camel in due time, if such was His will. And as you
see, Allah is returnmg my camel to me without taking
anything away from you W hich shows you that one
should never hesitate9Ato sacrifice93 one’s possessions
for one’s neighbours ’

The awe-stricketr" brothers returned home and
related93 their marvellous experienceC to all their
friends and acguaintances97. And they in their turn
related it to others, and thus gradually98 the whole
world leamed9 of the great Mullah Ibrahim and of
the miracle which he had performed with the
herd of seventeen camels.

And the fame of Mullah Ibrahim remained
unchallengedl for centuries2, until3 a sceptical
mathematicianl took a pencil and a piece5 -of paper,
and began some mysterious calculations8. Then he
sneered7: “Miracle, indeed!”

But that piece of paper was subsequentlys lost, so
that anybody doubking”s the powerl0 of Mullah
rhrahum to work1l miracles will have to do his own
calculations.

83) fe got — 84) dauT — 85) rajtful — 86) klyely — 87) haryd
88) es‘tonyszt —a

89) czyldrtn — 90) satvs'fakszn — 91) lesn — 92) hezytejt
93) sakryfajs — 94) o:strykn — 95) rydejtyd — 96) ma:wylts
yks‘py~rytns — 97) t'kuejnténsyz — 98) gradjuzly — 99) It:nd
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»Kto napomnial wzig¢ wielbtada7”
starszy brat.

»~Ja mam swoje dwa”, rzekt najmitodszy

»Ja mam swoje sze$¢”, rzekt drugi brat.

»A ja mam swoje dziewie¢”, rzekt najstarszy
brat. ,Wiec kazdy z nas ma swoje wielbtagdy; a jed-
nak pozostat tu wielbtgd muHy Ibrahima.”

Bracia zaczeli liczy¢. Liczyli i liczyli; odczytywali
wcigz na nowo testament swego ojca. Stado ma by¢
podzielone na pot, jedng trzecig i jedng dziewiata.
Potowa osiemnastu to dziewieé, jedna trzecia 18-tu to
sze$¢, jedna dziewigta 18'tu to dwa. Nic byto zadnej
watpliwosci, z| kazdy otrzymat swdéj wiasciwy udziat,
a jednak wielbtgd byt tu pozostawiony sam To jasne,
ze stat sie cud!

spytat naj-

Bracia pospieszyli do muHy z jego wielbtgdem.
MuHa nie zdawat sie by¢ zdziwiony, widzac ich.
UsSmiechnat sie tylko, pogtadzit sobie brode i spytat:

»No, moje dzieci, czyscie podzielili swojg trzode
lu ogblnemu zadowoleniu™

,0'ik jest”, rzekli bracia. , 1 stat sie cud. Kazdy
Z nas otrzymat swoja nalezytg czes¢ stada, lecz twdj

wielbtgd — o, Ibrahimie! — pozostat.”
~Stawmy wiec Allacha, moje dzieci”, rzekt muHa
Ibrahim. ,,I niech to bedzie dla was nauczka. Datem

wam swego ostatniego wielbtgda w celu przywrdce'
ma pokoju wsrdd was. Ale powiedziatem wam takze,
Ze Allach jest sprawiedliwy i ze odda m: wielbtgda
we wihasciwym czasie, jesli taka bedzie Jego wola
I "ak widzicie, Allach zwraca mi wielbtgda, nic. Zabie-
rajgc niczego wam — co dowodzi, ze nikt nie powi-
nien sie waha¢ poswieci¢ swoOj maigtek dla sasiadéw
swoich.”

Przejeci najwyzszg czcig, bracia wrécili do domu
i opowiedzieli o swojej cudownej przygodzip wszyst-
kim przyjaciotom i znajomym A ci z kolei opowie-
dzieli o tym innym, i w ten sposob stopniowo caty
Swiat dowiedziat sie o wielkim mulle lbrahimie i o

cudzie, ktorego dokonat ze stadem siedemnastu wiel-
btgdow.

| stawa muty Ibrahima pozostawata niezachwia-
na przez wieki, az pewien sceptyczny matematyk
wzigt otdwek i kawatek papieru i zaczat robi¢ jakie$
tajemnicze obliczenia. Nastepnie u$miechnat sie szy
derczo: ,,Cud, rzeczywiscie!”

Ale 06w kawalek papieru zagingt nastepnie, tak ze
ktokolwiek watpj w moc dokonywania cudow przez
muHe lbrahima, bedzie musiat sam przeprowadzi¢ so-
bie obliczeni!.

1) ‘an‘czalyiidzd — 2) senczuryz — 3) entyl — 4) skeptykl

maTyime‘tyszn — 5) pi:ts — 6) mys‘tyeryeSJ,kalikju‘lejsznz —
7) snyed — 8) sabsykuently — 9) dautyN — 10) pauf —
11) ue:k.
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THE CARPEN TER’S IMPROVISATIONS*.

Sir Richard Steelel, the wclhknown humourist2,
was a great spendthrirt, and though3 he gained
considerable sums4 by his writings5 which were much
read0 at his time, and besides7, had some lucrative
offices8 under the government®, he was oftenl0 iii
great pecuniary difficukiesll. The followmg
interestmg anecdotel? is related about hmi by W. M.
Thackeray13 in his “English Humourists of the
eighteenth centuryl14.”

Sir Richard Steele, at a time when he was much
occupiedl5 with theatrical affairsl6, builtl7 himself
a pretty private theatrel8, and, before it was opened
to his friends and guestsl9, was anxious20 to try

whether the hall was well adapted for hearing2l.

Accordingly he placed himself in the most remote22
part of the gallery, and begged23 the carpenrer who
had built the house to speak up from the stage.

The man at first said he was unaccustomed24 to
publi®5 speaking and did not know what to say to
his honour2l’; but the good-natured27 Steele called
out to him to say whatever was uppermost28; and
after a moment the carpenter began, in a voice
perfectly audible29.

“Sir Richard Steele!” he said, “for three months
past, me and my companions30 has been a working in
this theatre, and we’ve (we have) never seen the
colourd of your honour’s money; ™e will be very
much obliged3® if you'll (you will) pay it directly,
for unt'l you do, we won’t (will not) drive m
another33 nail.”

Sn Richard said that his elocution34 was perfect,
but that he didn’t like his subject35 much.

Wymowa : *) ka:pynttz ym,prowaj‘zejsznz —

1) ryczed sti:l — 2) hjuimtryst — 3) Dou — 4) kfensydrebl
samz — 5) rajtyNz — 6) red — 7) by‘'sajdz — 8) lu.krttyw
ofysyz — 9) gawfenment — 10) o:fn  —  11) py‘kju:njery
dyfykeltyz —  12) yntrystyN anykdout —  13) Takery —
14) senczury —

15) okjupajd — 16) Tyatrykl t'fe:itz — 17) bylt —

BETWEEN FRIENDS*.

“When the judgel asked me my
age2, | cuuldn’t remember for the
moment whether3 | was twenty-
eight or twenty-nine.”

“What did you tell hnn?”

“Twenty-one.”
«

Wymowa: *) by'tui:n frendz —
1) dz"dz — 2) ejdz — 3) ueDfc.

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -
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IMPROWIZACJE STOLARZA.

Sir Ryszard Steele (1671— 1729), stynny humo-
i/sta, byt wielkim rozrzutnikiem, i jakkolwiek zara-
bi. 1 znaczne sumy swoimi utworami, ktore byty bar-
dzo poczytne za jego czaséw, a ponadto miat kilka
oochodowych stanowisk panstw.. czesto bywat w
wielkich tarapatach pienieznych Nastepujgca cieka-
wga anegdote opowiada o nim W. M. Thackeray w
swoim dziele ,Angielscy humorysci XVIII wieku”:

Sir Ryszard Steele, w czasie gdy byt bardzo zaje-
ty sprawami teatralnymi, wybudowat sobie tadny
prywatny teatr, i zanim go otworzono dla jego przy-
jaciét i gosci, pragnat wyprobowac, czy sala jest aku-
styczna (przystosowana do stuchania). Ulokowat sie
przeto u najdalszej czesci galerii i poprosit stolarza,
ktory budowat teatr, by przemowit ze sceny.

Cztowiek ten najpierw powiedziat, ze nie jest
pizyzwyczajony przemawia¢ publicznie i nie wie, co
powiedzie¢ jasnie panu; ale dobroduszny Steele zawo-
tat do niego, by mowit cokolwiek badz; i po cnwili
stolarz rozpoczat gtosem, ktdry doskonale stychac
byto:

»Wielmozny panie Ryszard Steele!” rzekt. ,,0d
trzech miesiecy (ub.) ja i moje kolezki pracujem
w tym teatrze, a forsy szanownego pana na oczy nie
widzielim: to tez bedziem bardzo zobowigzani, jezeli
pan je zaptaci zaraz, bo do czasu, az pan tego nie
ulcg)yg.isz, nie whbijem wiecej ani jednego gwoz-
Cizia.

Sir Ryszard powiedziat, ze jego dykcja jest do-
skonata, ale Zze temat nie hardzo mu sie podoba.

18) prajwvt Tyete — 19) gests — 20) aNkszts — 21) hytryN —
22) ry‘mout — 23) begd J-

24) '"nfkastemd — 25) pablyk — 26) ont — 27) ‘gud‘nejczec

28) apemoust — 29) wojs pe:fyktly o:debl — 30) kem‘panjenz —
31) kale — 32) eblajdzd — 33) 6‘nJiDe — 34) el£‘kju:szn —
35) sabdzykt.

MIEDZY PRZYJACIOLKAMI.

»,Gdy sedzia spytat mnie o wiek,
nie mogtam sobie chwilowo przy-
pomnie¢, czy mam 28 lat czy 29.

»1 CO mu powiedziatas?”

,DwadzieScia jeden

kondon Ogpinion
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THE CUSTOMER

These words of the well-known American
businessmanl Mr. John Wanamaker have become a
principle of salesmen and saleswomen2. Customers
well aware of the fact not unfreguently3 abuse4 it.
Not all of them, mind you, for there are diffcrent
classes5 especially amongst0 the female- customers.

Ihe other day I read8 an article by a saleswoman
in the evening-gown department of a large Fifth
Avenued store. It is very illustrativeldnot only for the
American customer but for customers on the whole,
for | don't believen that the American woman
behaves*2 differently from her European13 sister when
she is out to buy14 a frock.

The “good” class of customers are those who
eitherY- know whbat they want or have the brams to
recognizel0 it, when it ic placed before them. Most
of them watch the advertisementsl7, are not big
spenders and are human-18 and politel9 The encounter
with a good customer ends with a try-on in the
fitting-room, where the decision20 to have some
alterations22tis made. As soon as this is done the
goods are not returnable.

Then there is the class of the vague22f helpless,
pathetrc*? customers. They do not know m the least
what they want or why they have come.

Sometimes they plainly want things they cannot
affurd24. Many of the vague customers and others as
well say they want a larger size than they actually23
do. Everyone wants to hear such sweet musie¢ as:
“Much too-large! You can easily wear27 a size
smaller.”

But of course28 it is much easier to deal20 with
vague customers than with those belonging to the
obnoxious:gj class, who usually3A make their entry by
calling: “Miss, Miss! Isn’t there someone here who
can wait on me?" Then they start having a look at the
dresses by pullmg off bows and shoulder-strapsg.

Or else they sit in their chairs, making absolutely3s
no comment as garment after garment L
brought34 to them. If a friend is with them, they are
not so taciturn3s, they find a great deal wrong with
every article. Needless to say, they seldom buy, and,
if they do, the frock will probably be returned36,

M others and young daughters37 never are of the
same opniion. M.others always want to clothe38 theii
daughters in simple dresses that will clean easily and
not go out of fashion30 too soon, and make them look
like what they are, or shwuld he: sweet, young, fresh
things.

IS ALWAYS RIGHT

Wymowa : *) kastéme, o:luez, rajt —

1) byznysmen — 2) scjlzuymyn 3) an'Eri:kuently —
4) ebjuiz — 5) dyfrent kia:syz — 6) ys‘peszly e‘maNst «—
7) fi:mejl .8)red —9) awynju: — 10) ylestrejtyw — 11) by‘li;w

12) by'hejwz — 13) juere‘pyen — 14) baj —
15) ajD6 — 16) rekegnajz — 17) ed’'wf:tysmenti —

WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)
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KLIENT ZAWSZE Ma RACJE.

Te stowa stynnego kupca amerykanskiego p. Jana
Wanamakera staty sie zasadg dla sprzedawcow i sprze-
dawczyn. Klienci, ktérym fakt ten jest dobrze znany,
nierzadko naduzywajg go. Nie wszyscy jednak (trzeba

to zaznaczy€), gdyz sa rdézne kategorie, zwlaszcza
wstnd klientek
YV tych dniach przeczytalem artykut napisany

przez sprzedawczynie z dzialu sukien wieczorowych
wielkiego magazynu na Fifth Avenue (V Aleja, No-
wy Jork). Jest on bardzo pouczajgcy nie tylko dla
klientki amer., lecz dla klientek w ogole, gdyz nie sa-
dze, ze Amerykanka zachowuje sie inaczej niz jejeu-
ropejska siostrzyca, gdy idzie kupi¢ suknie.

.Lepszg’' kategorig klientek sg te, ktore bgdz wie-
dza, czego chca, badz tez majg tyle rozumu, by po-
zna¢ to, skoro sie im je pokaze. Wekszo$¢ z nich Sle-
dzi ogtoszenia, nie wydaje duzo pieniedzy i jest ludzka
i uprzejma. Spotkanie z dobrg klientkg konczy sie
przymiarkg w przynuerzalni, gdzie zostaje powzieta
decyzja dokonania pewnych poprawek. Skoro to zo-
staje zatatwione, towar nie podlega zwrotowi.

Nastepnie idzie kategoria nieokteslonych, nieza-
ladnych, patetycznych klientek. Nie wiedzg one by-
najmniej, czego chcg lub po co przyszly.

Czasami chcg po prostu rzeczy, na ktére nie sta¢
ich. Wiele z tych wahajacych sie klientek, a takze in-
ne, powiada, ze potrzebny im wiekszy rozmiar niz to
jest w rzeczywistoSci. Kazda pragnie ustysze¢ tak
stodkg muzyke jak: ,,O wiele za duze! Moze pani
$Smiato (fatwo) nosi¢ o numer mniejszy ’

Ale naturalnie o wicie tatwiej mie¢ do czynienia
Z niezdecydowanymi klientkami niz z tymi ktére na-
lezg do owej nieprzyjemnej kategorii, co to wchodza,
wotajac: ,,Panienko! Panienko! Czy nie ma tu kogos,
kto moze mnie obstuzy¢?” Nastepnie zaczynajg prze-
glada¢ suknie, odrywajgc kokardki i ramigczka.

Albo inaczej: siedzg sobie na fotelach, nie czy-
nigc absolutnie zadnych uwag, gdy sie im przynosi
jeden kostium po drugim. Gdy przyjacidtka jest z ni-
mi, nie sg takie milczace i znajdujg mase brakéw w
kazdej sztuce. Nie ma potrzeby moéwi¢, ze rzadko ku-
puja, a jesb kupuja, to suknia prawdopodobnie bedzie
zwrdcona.

Matki i mtode corki nigdy nie sa tego samego
zdania. Matki zawsze chcg ubraé¢ swoje corki w skrom
ne sukme, ktore tatwo czysci¢ i krdre nie wyjdag z
mody tak predko, a ktdre nadajg im taki wyglad, ja-
timi sg lub majg by¢ — stodkich, mtodych, $wiezych
istot.

18) hjuimen — 19) peTajt — 20)dy‘syzn — 21) o:lte‘rejsznz
22) wejg — 23) nzTctyk24) e fo:d 25) aktjuely —
26) mjuizyk — 27) i:zyly uc:6 —

28)_Kko:s — 29) di:l - 30) eb‘nokszes - 31) ju:zuely
32) szouldestraps — 33) abselu:tly — 34) bro:t (to fcring) —
35) tasytE:n — 36) ry‘té:nd — 37) do:tfz — 38) klouD —
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Daughter, on the other hand, wants" to look
exactly40 like Greta Gatbo or Marlene Dietrich.
ihese are just4l a few examples42 of the manifold
crowd of customers who know that they are always
eIght.
t9) laszn — 40) ygzaktly

THE PUBLISHER"™.

A lady sent the manusaiptl of a novel to a
publisher, and m Sue course2 received it back with a
polite notification4 that it did not meet wich ap-
proval4

The lady wrote an indignant5 letter saymg that
she. had prooi that her copy had not been read®, as she
had pasted7 pagese)8 and 99 together/*and they were
still stuck* together. This plainly showed9,P| she said,
that the publisher was unfitted to express'® an
opinion.

The publisher rephedll as follows: “Dear
Madam12, when | have the misfortunel3 to eonie
acrossl4 a bad egg, | do ,t feel called upon1l to finish
i

Wymowa:

ECHO OBCOJEZYCZNE LA) - THE ANCLO-POII3H ECHO

i) pablysze -

Str. 13

Z drugiej strony corka pragnie wyglada¢ doktad-
nie tak jak Greta Garbo lub Marlena Dietrich

Oto tylko kilka przyktadéw z tego réznorodnego
tlumu klientek, ktdre wiedza, Zt zawsze majg racje.

— 41) dzast — 42) yg za:mplz.

WYDAWCA.

Pewna pani postata rekopis powiesci do wydaw-
cy, i we whasciwym czasie otrzymata go z powrotem
z uprzejmym zawiadomieniem, ze nie spotkat sie z
aprobats.

Owa pani napisata peten oburzenia list, twier-
dzac, ze ma dowod na to, iz jej rekopis (zeszyt) nie
byt czytany, gdyz skleita stronice 98 i 99 razem i sg
one jeszcze zlepione. To jasno pokazuje, twierdzita,
Ze wydawca jest niekompetentny do wyrazania
opinii.

Wydawca odpowiedziat jak nastepuje: ,,Szanow-
na Panil Gdy mam nieszczesScie wpas¢ na zte jajko,
nie poczuwam sie do obowigzku dokonhczyé je.”

#

1) manjuskrypt 2) dju:

ko:s — 3) pelajt noutyfy‘kejsiln — 4) epruHI| — 5) yn dygnenl

6) red — 7) pejstyd

11) ry‘plajd m- 12) madem —e 13) mys‘fo:czn

e kros — 15) kodd e‘pon.

CHANGED HER MIND™*.

Unclel: “Now, Mary, whom do'you love most,
auntie2 or me?”

Little Mary: "Auntie.”

Uncle: “But yesterday3 you said you loved me
most

Little Mary: “Yes, but Pve thought it over smee
and decidedl that we women5 must stick together0.”

Wymowa: a) czcjndzd, maj.nd 1) aNkl - 2) a:nry —
3) jestédy — 4) dy‘sajdyd — 5) uymyn — 6) te‘gcD¢

8) stak (to stick) — 9) szoud—10) yks‘prcs

14) ikiwi

ROZMYSLIELA SIE.

Wujaszek: ,,A wiec, Marysiu, kugo:ikochasz bar-
dziej, ciotunie czy mnie?”

Maryska: ,,Ciotunie.”

Wujaszek: ,,AL wqgpraj powiedziatas, ze kochasz
mnie najbardziej.”

Maryska: ,, Tak, ale potem zastanowitam sie nad
tym i postanowitam, ze my, kobiety, powinnysmy sie
trzymac razem ”
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“OKAY?"” (0.K)*

I. Now Charleslhad been brought up2 with care
at Number 12, Begonia Square3,
and taught4 while still extremely young5
not to misuse6 the English tongue.
No words unfit7 for him to hear
had ever reached8 his sheltered ear.

Il For mstance, such disgusting slang9
as “Gosh and “Golly”,
“Blow” and “Hang".
Imaginel0 therefore what a pang
his learned1l father felt one day
when Charles distinctly*2 said “Okay”.

I The hornd habit grew13 and grew;
it seemed the only word he knew14;
whatever he was asked to do —
to eat or drink, to work or play —
all Charles could answerl5 was “O kay”.

IV. “Charles!™ cned16 his father in amazel7.
W here aid you learn that vulgar phrasel8?
Refrain from using19it, | pray.”
And meekly Charles replitd20 “O kay

~) O. K. (‘ou'kcj), popularny, zwtaszcza w Ameryce, okrzyk,

pochodzi od ,all correct" — 1) cza:lz — 2) bro:t ap (to bting
up) — 3) by'gounje skue:e — 4) to:t (to teach) — 5) yks‘tri:mly
jaN — 6) 'mys'ju:iz — 7) an‘fyt — 8) ri:czt — 9) dys‘gastyN

IS THAT FAIR?

Poet: “I intend to publishl my verses under the
name of John Smith.”

Canchd Friend: “Weil. I dont thmk that’s quite2
fair!”

Poet; “Why not?

Candid Friend: “Just think of the thousands3 of
Innocent4d men who will be suspected5.”

Wymowa: 1) pablysz — 2) kuajt 3) Tauzendz

4) ynosnt — 5) sespektyd
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W PORZADKU! (ZROBIONE!).

I. Otéz Karola wychowano starannie
pod Nr. 12 na placu Begonia,
i uczono, gdy byt jeszcze bardzo miody,
by nie ,naduzywat” angielskiego jezyka.
Zadne stowa, nie nadajace sie dla jego stuchu,
nigdy nie dosiegty jego chronionego ucha.

ii Na przyktad taka obrzydliwa gwara,
jak ,,olaboga”, ,,do proruns’, ,,do diaska”,
,hiech to diabli”.
Wyobrazcie sobie przeto, jaki bol
jego uczony ojciec odczut pewnego dnia,
gdy Karol wyraznie powiedziat: ,,Okay”

IIl. Wstretny zwyczaj zakorzeniat sie coraz bardziej;
zdawato sie, ze to jedyne stowo, jakie zna;
o cokolwiek go proszono (by uczynit) —
by jadt lub pit, pracowat lub bawit sie —
wszystko, co Karol mdégt odpowiedzieé,
byto: ,Okay”.

IV. ,Karolu!” zawotat jego ojciec ze zdumieniem.
,Gdzie$ sie nauczyt tego ordynarnego zwrotu?
Przestan go uzywaé, prosze cige.”

A Karol odpowiedziat potulnie: ,,Okay

slaN — 10) ymadzyn — 11) Je:nyd — 12) dys‘tyN(k)tly —
13) gru: (to greny) 14) nju: — 15) arnse — 16) krajd
17) e mejz — 18) wMge frejz — 19) ju:zyN — 20) ry‘plajd.

Czy TO W PORZADKU?

Poeta: ,,Zamierzam opublikowa¢
pod imieniem Jana Smitha

Szczery przyjaciel: ,No, nie sgdze, ze to zupeinie
w porzadku.”

Poeta: ,,Czemu nie?”

Szczery przyjaciel: -,Pomys$l tylko o tych tysia-
cach niewinnych ludzi, ktérych bedzie sie podejrze-
wato.

swoje wiersze
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JAK NALE2Y POSLUGIWAC STE
LECHEM OBCOJEZYCZNYM"™.
ABY OSIAGNAC NAJWIEKSZE KORzYS$CI?

Zalecamy stosowac sie do nastepujgcych wskazowek:

1) Tekst obcojezyczny przeczyta¢ kilkakrotnie na
glos, positkujgc sie w miare potrzeby zamieszczonym
obok przektadem i obja$nieniami;

2) po przeczytaniu uwaznie przepisa¢ tres¢ obco-
jezyczng opowiadania, anegdoty i t. d.,, notujac przy
tym w oddzielnym zeszycie stowka i zwroty trudniej-
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przep.saniu tresci obcoje-
zycznej oraz powtérzeniu trudniejszych wyrazow i
zwrotow — odtworzyé samodzielnie te lub inng aneg-

dote czy opowiadanie z pamieci albo na podstawie prze-
ktadu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtdrzone w sposob
podany w p. 3 zaleca sie réwniez napisaé z pamieci,
a nastepnie poréwnac¢ z tekstem drukowanym celem po-
prawienia ewentualnych omytek.

Przektad polski, stuzacy do lepszego zrozumienia
tekstu obcojezycznego, jest w miare moznosci doktadny
(czesto dostowny), to tez odbiega niekiedy od przekta-
du literackiego.

OD ADMINISTRACIJI:

O kazdej zmianie adresu nalezy zawiada-

miaé Administracje pisma natychmiast, podajac
zarowno nowy adres jak i dawny.
Za zmiane adresu nie pobiera sie zadnej oplaty.

w Paryzu

-.ECHO OBCOJEZYCZNE”
JEST DO NABYCIA

w ,Ksiegarni Polskiej w Paryzu"

,,L brairie Polonaise a Paris"

Paris VI-e — 123, Boulevard Saint-Germain.

Cena numeru pojed.: frs. 4.50.
Prenumerata roczna: 50 frankow.

w Berll nie

-.ECHO OBCOJEZYCZNE” JEST
DO NABYCIA W KSIEGAR NI p. f.

Arthur Coldlignon, C. m. b. H.
Berlin NW 7, Prinz Louis Ferdinand-Str. 2.

Cena numeru pojed. 40 femgdw.
Prenumerata roczna: R.M 4.50.
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'olecamy do nabycia
roczniki ,,Echa Cbcojez."

(ciekawa, zawsze aktualna tresé):

A) wydanie angielsko-polskie:
rocznik 1938 (@12 n-réow — 192 str)

tna 6 ztotych, =z przesyika.
tacznie z prenum. ,Echa” ang.-pol. na r. 1939: 10 zi.

B) wydanie francusko-polskia:
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena kazdego rocznika (12 n-row, 192 str.): 6 zt.

Powyzsze cztery roczniki franc.-pol. razem: 20 zi.,
tacznie z pienum. ,Echa” franc.-pol. na r. 1939: 25 zl.

C) wydanie niemiecko-polskie:
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena kazdego rocznika (12 n-réw, 192 str.): 6 zi.

Powyzsze cztery roczniki niem poi. razem: 20 zl.,
tacznie z prenum. ,,Echa” niem.-pol. na r. 1939: 25 zl.

Uwaga! Tylko wyzej podane roczniki ,,E“ha Obco-
jezycznego* sg do nabycia.
(Wydanie ang.-pol. wychodzi od 1.1.1938).
Ilo$¢ rocznikéw ograniczona.
ZamoOwienia ptatne sg z gory,
Za pobraniem pocztowym nie wysyta sie.

Administracja ,,Echa Obcojezycznego”:
Warszawa I, ul. Walicow 3. Telefon: 6-13-40.
Konto czekowe P. K. O. Nr. 25.635.
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

Jezy k??2?2111

Przy wszelkmh wptatach na konta ,,Echa Obcoje-
zycznego” (P. K. O. 25.365 lub Ka-toteka Rozra-
chunkowa Nr 501) nalezy kazdorazowo zaznacza¢ na
odwrocie odcinka dia odbiorcy — jezyk abonowa-
nego wydania: a) ang., b) franc., ¢) niem. — Brak te-
go rozdzaju wzmianki utrudnia nam prace, a czasami
— zwiaszcza gdy chodzi o nowoprzybywajacych abo-
nentdéw — wrecz uniemozliwia wysytke zgdanych nu-
merow.

Nowoprzybywajgcy Abonenc- proszeni sg po-
nadto o0 zaznaczanie przy pierwszej wplacie:
»~Nowa prenumerata”.

Ogtaszajcie sie
w ,,Ecl.u Obcojezycznym™"!
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Ksigzki niezbedne dla
kazdego uczacego sie
jezykow obcych:

1) ,DFR GROSSE DUDEN":
Cz. I: Rechischreibung (pisownia mcm.)
Nowe wydanie. — 670 str. w opr. — Cena 7 zh
Cz. Il: Stilworterbuch (stownik stylistyczny).
Nowe wydanie. — 694 str. w opr, — Cena 7 zk.
Cz. llI: Grammatik (gramatyka niem.).
Nowe wydanie. — 420 str. w opr. — Cena 7 zt.

Cz. 1V: Bildworterbach (stownik ilustr.).

Nowe wydanie. — 795 str. (34S plansz z rysunka-

mi, objasniajgcymi przeszto 10.250 terminéw —

ogétem za$ z gorg 30.000 r6znych stéw i pojeé).—

Stownik ten uwzglednia wszystkie dziedziny

zycia ludzkiego, przyrode technike i t. d.
Cena w opr. 7 z.

2) ,DUDEN FRANEeAIS”
Dietionnaire illustre
882 str. w opr. — Ct-na zt. 10.50.

3) ,THE ENGLISH DUDEN"”

Picture Vocabularies
960 str. w opr. Cena zt. 10.50.

»Duden Franeais” i ,The English Duden” sg odpo-
wiednikami niemieckiego wydania ,,Duden Bildwoiter-
buch” i zawierajg te same ilustracje z podaniem termi-
now i wyrazen francuskich wzglednie angielskich. —
Na koncu kazdego stownika znajduje sie podwdjny
alfabetyczny spis wyrazéw: francuski i niemiecki
wzglednie angielski i niemiecki.

Prospekty na zgdanie bezptatnie.

RHODES HANDBUCH
DER HANDELSKORRESPONDENZ
1) Wydanie 4-jezykowe: nietniecko-angielsko-francusko-
hiszpanskie. Nowe wydanie (XV) 1938 r.
1164 str Cena w opr. zt. 42.—
2) Wydanie mniejsze 2-jezykowe: niemiecko-angielskie
581 str. Cena w oipr. zt. 21.—
Rhode to prawdziwa encyklopedia nowoczesnej ko-
respondencji handlowej, ktéra umozliwia kazdemu pisa-
nie wzorowych listow handlowych w czterech najwaz-
niejszych jezykach obcych: niemieckim, angielskim,
francuskim i hisztpanskim.
Szczego6towe prospekty (z odbitkami stronic) bezpilatnie.

~NOUVEAU PETIT IAROUSSE ILLUSTRF”
Podreczny francuski stownik encyklopedyczny
1771 str., 6200 rysunkéw w tek$cie, 220 plansz i tablic, 140 map.
‘.Nowe wydanie na 1939 r. — Cena w oprawie zt 11.—

Polecamy takze wszelkie wydawnictwa LANGENSCHEIDTA,
jak metody, stowniki, rozmoéwki i t. p.

Do nabycia we wszystkich ksiegarniach lub w Sktadzie Gtown.:

G. DORN, Ksiegarnia Wysytkowa, Warszawa
Zielna 51 (ré6g Krélewskiej). Konto P. K. O. Nr. 11.970.

Wydawca i red. odpow.: Michat Gtuski.

qDrukarnia LekarskaSp. z 0. 0. w Warszawie.

RADIOODBIORNIKI

najwyzszej klasy

Radiogramofony ,ORPHEON™

Wzmacniacze
dla stowarzyszen i Swietlic

Komplety ptyt, P HONOGLOTTE™"
do nauki jezykéw obcych

Ptyty gramofonowe

wszystkich przodujgcych marek
z bezposSredniego importu

poleca znana od 30 lat firma

B. R UD Z K|

Warszawa, Marszatkowska 146

Prospekty na zgdanie —gratis.

Jedynym, popularnym czasopismem
dla radiostuchaczy jest

,Przeglad Radiowy"

Programy raoiowe, krajowe i zagraniczne na

caly tydzien z géry. Popularnie opracowane

schematy i porady radiotechniczne. Bogaty dziat
ilustracyj i felietonéw.

Cena egzemplarza w sprzedazy: 20 groszy.
Prenumerata miesieczna z przesytka poczt. 70 gr.
Numery okazowe wysyta sie na zgdanie.

Adres Administracji: Lwow, ul. Sykstuska 25.

Najmilszym, najtanszym i najbardziej rozpo-
wszechnionym, czasopismem filmowym jest

»Przeglad Filmowy"

Cena numeru 20 groszy.
Prenumerata miesieczna 70 groszy.

Adres Redakcji i Administracji:
Lwow, ul. Sykstuska 25.

Nalezno$¢ poczt. opta¢, ryczattem.



